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wobec środowiska „złotej młodzieży’' perenego dużego mia-

sta byłem dziennikarzem zachodnioniemieckim. W wędrów-

kach przez ten dziwny świat towarzyszył mi mój przyja-

deł, Wojtek S. — dziękuję mu za rolę „tłumacza". Pragnę

również tutaj przeprosić tych wszystkich, którzy zwiedli się

mistyfikacją: szatniarzy w ukłonach podających mi płaszcz,

super uprzejmych kelnerów, usłużnych milicjantów, w szy­

stkich innych...

ledzieliśmy przy stoliku 
w czwórkę- Irena, jej 
koleżanka Diana, Woj­
tek i ja. Nad nami kłę­
bił się dym papierosów,

w kawiarni szaro było od te­
go dymu. Na stoliku stało wi­
no i zimna już kawa.

— Czy on — wypytywała Ire 
na wskazując na mnie głową 
— długo już jest w Polsce?

— Zwei Monate, dwa mie­
siące — Wojtek tłumaczył od-
powiedż.

Diana na 
rachunek, 
przysuwając 
nę.

bibułce obliczała 
niedwuznacznie

go w moją stro-

Diana wróciła w towarzy­
stwie wysokiego młodzieńca w 
okularach.

— Poznaj ich — powiedzia­
ła do Wojtka.

— To jest Heins, a to jest 
Tom...

Okularnik wyciągnął rękę. 
Ni w pięć ni w dziewięć od ra 
zu zaproponował:

— Chodźmy na miasto, 
przejść się. Powiedz mu, że 
chcemy iść na spacer — po­
wiedział do Wojtka.

— Zaczyna się — pomyśla­
łem. — Gdzie oni będą mnie 
obrabiać, ciekawe?

wadził aż do drzwi które sze­
roko otworzył.

— Do widzenia, good bye. 
— powiedział diabli wiedzą 
dlaczego po angielsku.

Przed kawiarnią stało dwódi 
odbiorców kartki Toma. Po­
szli za nami aż do postoju tak 
sówek. Wyglądało na to, że 
nie chcą być zauważeni

— Szykują coś? — myślałem. 
— Ale się natną na te moje „do 
lary"!...

Przy postoju pożegnałem się 
z dziewczętami.

— Bądźcie jutro — przypo­
minała Irena.

Zerknąłem na moich opieku 
nów. Widocznie nie przewidzie 
li taksówki, bo z kwaśnymi mi­
nami podeszli do dziewcząt.

Nazajutrz w tym samym lo­
kalu czekałem na Wojtka, spóż 
niał się. Irena, która już tu 
była, nie mogąc dogadać się 
ze mną na migi, przyprowa­
dziła jeszcze jednego ze swo-
ich przyjaciół, Jacka On
szprechen dojcze — powiedzia 
ła odchodząc. Siedziałem wiec 
przy stoliku i rozmawiałem z 
Jackiem. Nieskończony student 
prawa. Mówił po niemiecku z 
akcentem, który można nabyć 
tylko na lektoratach, ale zu-

— Umówię się z "nim, chy­
ba można? — ciągnęła Irena.

— On prawie nic nie rozu-
mie po polsku — wyjaśniał 

umóWojtek z powagą. — Ale 
wić się możesz.

Diana pochyliła się w kie-

Andrzei Bajkowski

runku Wojtka:
— Słuchaj — mówiła ci-

cho, tak, aby nie dosłyszała 
Irena — znasz Toma?

— Znam.
— Więc jak nas wydasz, 

Tom nałoży ci po mordzie.
— Mhm... — Wojtek mruk­

nął coś niewyraźnie.
— Tego Niemca trzeba, no, 

obrobi*... — dokończyła Dia­
na. — Facet tak czy inaczej 
ma walutę — mówiła dalej. — 
Zorganizujemy chłopaków, al­
bo jeśli nie to, niech przynaj-
mniej postawi parę 
nych kolacji.

— Przecież stawia... 
wahał się Wojtek.

porząd­

zą -

— Eee!... Jakiś luksusowy 
lokalik, coś z tych rzeczy. 
Niech inni nas zobaczą. Cze­
kaj, obgadam sprawę z To­
mem. Powiedź twojemu Niem 
cowi, że zaraz wrócę.

Wstała od stolika i poszła 
w głąb lokalu.

Kawiarnia w której siedzie­
liśmy, miała ustaloną opinię. 
Towarzystwo zajmujące sąsied 
nie stoliki — to wielkomiej­
skie męty wszelakiej maści: 
koniki spod kin. szesnastolet­
nie prostytutki. młodzieńcy 
nieokreślonego zawodu, wiecz­
ni uczniowie i wieczni stu den 
ci, jednym słowem jakże dob­
rze znana mieszkańcom wiel­
kich miast grupa zwana „złotą 
młodzieżą” Przecież nie pod­
słuchiwałem, ale wiedziałem, 
że temat ich rozmów to Fran- 
ęoise Sagan. Hłasko (nie ten 
moralizator, a ten z wyrażon- 
kami na literę d...) nawet Cald 
well...

Wojtek, znawca lokalu 1 je­
go stały bywalec poznał mnie

CHUSTECZKA
DO NOSA

— Jeszcze chcę posiedzieć 
tutaj, dzisiaj nie mam czasu 
— chciałem przeciągnąć ka­
wiarnianą komedię.

Milicjantów nie było już w 
lokalu. Z ubikacji wróciła Ire 
na.

— Czy on nie jest fajny? — 
zapytała, siadając obok mnie

Tom uśmiechnął się. Miał 
wąskie wargi, przecinające 
bladą kreską twarz. Rozejrzał 
się dookoła, z kieszeni wyjął

pełnie poprawnie. Tutaj, w lo­
kalu wszyscy go znają. „Han­
dlowiec". Główka do interesu. 
Facet z szyją — tak później po 
wiedział mi o nim Wojtek.

— Pan powinien o tym na­
pisać, Bo tu. to piszą o nas: cy 
nicy i chuligani. Pan powinien 
to jakoś inaczej. Ja sam nie 
wiem skąd to się bierze, ale my 
rzeczywiście w oczach innych
tak wyglądamy. Ale co 
robić? Rzuciłem studia, 
łem się do roboty... Nodługopis. Pisał coś na bibuł­

ce. P a c! Papier wyładował tego?
' — Właśnie, co z tego-na sąsiednim stoliku. Siedzą­

cy przy nim dw-aj młodzieńcy 
podnieśli się z krzeseł, zmie­
rzając ku wyjściu.

— On mieszka w „Orbisie"? 
— pytała Irena.

— W „Orbisie”. Czy chcesz
go odwiedzić?

— Może... Czy
lary? 
oczy.

Irenie
on ma... 
świeciły

do- 
się

— Pewnie, że 
— Siuchaj —

ma.
zwróciła

do mnie — podobam ci
się 

się?
Spytaj go, czy mu się podo­
bam.

Roześmiałem się
— Sehr. Ich... liebe dich.
— On mówi, że cię kocha — 

Wojtek nadal był poważny.
— W którym pokoju mie­

szka?
— 127.

przed godziną z dwoma dziew 
czętami: Irena miała lat naj- -
wyżej 19, Diana była jeszcze podała kartkę.

— Dlaczegomłodsza.
— Muszę na chwileczkę 

odejść — powiedziała nagle 
Irena, spoglądając w kierun­
ku drzwi.

Stał tam patrol złożony z 
trzech milicjantów.

— Nein, nein... — zatrzymy­
wałem, gdy Wojtek przetłu­
maczył słowa Ireny.

— Muszę! — energicznie po 
kręciła głową.

Milicjanci kolejno podcho­
dzili do stolików.

— Gdzie kobiety? — zwró­
cił się jeden z nich do mnie.

— Ich yerstehe nicht...
— On nie rozumie, to jest

Niemiec wyjaśnił Wojtek.
— Przepraszam pana. Bar­

dzo przepraszam panów — 
zreflektował się milicjant. — 
Verzeien... ver... — nie do­
kończył.

— Przepraszam

mamy 
wz’ą- 

i co z

— za­
pytałem.

Myślałem o Irenie, Diame, 
Tomie, ich wczorajszych ko­
legach.

— Wszystko mam w d... 
Wszystko. Czego nie dotknąć 
— draństwo. Z kim nie roz-

— Gość! — Jacek mówił te­
raz po polsku.— Niech sobie bę­
dzie gość. Dobrze mu. Dolarki 
w kieszeni, podróżuje, forsę 
ma, szacunek, ludzie inaczej 
na niego patrzą, a ty? A ja? 
— ręką otarł zapocone czoło.

— Nie krzycz! Wszystko jest 
„okej" — Wojtek zmrużył o- 
czy.

— No to szczęśliwej zabawy 
z Ireną. Twój Niemiec będzie 
dwunasty po niej chory. Trzy­
maj się — był już opanowany.

— Auf Wiedersehen — po­
wiedział.

— Auf Wiedersehen.
Przyszła Irena, Diana i Tom. 
— No i jak — zaczął Wojtek. 
— Co on dziś postawi? — za­

interesowała się Diana.
— Dzisiaj pójdziemy na spa­

cer — Tom mrugnął do Dia­
ny.

Irena wzięła mnie pod rękę.
— Powiedz mu że go kocham 

— mówiła do Wojtka. — 
jest fantastyczny. Chcę się z 
nim wreszcie umówić. Jutro 
będą tu Jolka i Asia. Opowia­
dałam im o Hajsi^ — Tak po­
wiedziała: „Hajsie”.

Kiwałem głową w miarę, jak 
Wojtek tłumaczył.

— Widzisz, oni tam — zro­
biła nieokreślony ruch ręką — 
są zupełnie inni. Inaczej ży- 
ją... Popatrz-na jego ubranie.

Miałem na sobie garnitur z 
Galluxu i krawat w kratkę z 
prywatnej inicjatywy.

— Niech on mi coś da na 
pamiątkę — powiedziała Irena.

Myśl, która w tej chwili 
przyszła mi do głowy była zgo­
ła idiotyczna, ale natychmiast 
wprowadziłem ją w czyn. Wy­
jąłem z kieszeni czystą chustkę 
do nosa. Nawet była całkiem 
porządna, jak na chustkę. Woj 
tek uśmiechnął się. Diana, 
mein Gott, patrzała z zawiścią 
Tom nie zdradzał ochoty do 
wesołości, zastanawiał się nad 
czymś, to było widać. Wszyscy 
byli poważni.

Irena schowała chustkę do 
torebki.

Tom potrzebny jesteś — pod 
szedł jeden z wczorajszych 
młodzieńców. — Chodź — po­
wiedział do Irki.

— Ale ja... — popatrzyła na 
nas niezdecydowanie.

— Idziesz czy nie, no, już — 
powiedział tamten przez zę­
by.

Ruszyliśmy za dziewczętami. 
Przy zejściu z pięterka na par­
ter balustrada schodów zakrę 
ca; widać stamtąd szatnię. 
Spojrzeliśmy w dół.
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WIECZNE MIASTO HINDUSÓW

rożytncgo Baranasi

Historia Benares jest tak stara, jak wody „świętej rzeki” 
Ganges, płynącej w pobliżu miasta. Nazwa pochodzi od sta-

połączenia nazw dwóch rzek Bar-

*■< < > s

na i Asi. Leżące w samym centrum Indii miasto liczy obec­
nie 300.000 mieszkańców. Znajduje się tu 1.500 wielkich 
i niezliczona ilość małych świątyń.

mawiać Świnia. Człowiek
chce inaczej żyć, ale czy moż­
na? Czy to ma sens? Nerwy 
zabijają człowieka — krzy­
czał. •

W tej chwili do stolika pod­
szedł Wojtek.

— Dobry wieczór Irena za­
raz przyjdzie — powiedział po 
niemiecku.

Patrzył w milczeniu na Jac­
ka.

— Handlowiec, czego się rzu 
casz? Spokojnie, nie wiesz, że 
gość z zagranicy?

Irenę otaczała grupa złożo­
na z kilku dziewcząt i mło­
dzieńców. Z uwagą oglądali 
moją chustkę, którą Irena obra 
cała w ręku.

— Może pójdziecie z nami?
— Nie, dzisiaj też nie mamy 

czasu... — powiedział Wojtek
Staliśmy na ulicy. Z kawiar­

ni wysypała się znajoma grup 
ka idących na „Ubaw". Pod 
rękę z Ireną szedł Jacek, ten 
student.

Irka miała-zawiązaną na gło 
wie moją chustkę do nosa.

— Aut Wiedersehen — krzy­
knął za nami Jacek.

— Auf Wiedersehen...

Do Benares przybywa co roku ponad milion 
z całego kraju. Tysiące pozostaną tam, aby <’ 
w „świętym mieście” i zapewnić sobie w ten 
wienie.

ph L- mów 
; konać życia 
sposób zba-

Wyjęła z torebki notatnik.
— To jest moje nazwisko —

ty boisz się
JANUSZ SAUER

„glina’’ — powiedziałem ostat 
nie słowo właśnie tek „glina” 
— dlaczego? — pytałem Irenę 
via Wojtek.

— Widzisz, tu nie można 
często przychodzić Jak ktoś 
często przychodzi, to milicja, 
„glina”, go zabiera. Młode 
dziewczęta najbardziej. Ale na 
dole pokaże im się dowód oso 
bisty i zaświadczenie z pracy, i 
wtedy puszczają.

— Zamykamy lokal! — po-

KOMPLEKS
Na rogu gwarnej ulicy 
sterczy stary jawor 
jak ręka zasypanego górnika 
który słońca w życiu 
jeszcze pragnął

wiedziała kelnerka. Jeśli

Marzę o takiej gałęzi 
którą drzewo 
na niebie kołysze

powtó-
rzył jeszcze raz.

Ukłonił się lekko, potem wi 
docznie przestraszony wła­
snym gestem zasalutował

Kiedv odchodzili powiedział 
cicho do kolegi’

— Opędzlują go tutaj jak 
nic.

jednak pan chciałby zostać... 
— dygnęła śmiesznie.

Na dole Diana rozmawiała z 
z szatniarzem:

— Niech się pan nie dener­
wuje. Jutro zabiorę rzeczy. 
Mam na oku jednego faceta i 
będzie chata.

Umilkła, gdy podeszliśmy 
bliżej.

— Pan pozwoli — Wojtek 
oodał szatniarzowi mój nume­
rek.

Z płaszczem w ręku szatniarz 
wyszedł aż przed kontuar. Znał 
mnie jako Niemca z poprzed­
nich wizyt. W ukłonach odpro-

Ale jej nie ukradnę
bo gdyby nakryli?

Stanąłbym pod pręgierzem 

i mówiliby wszyscy 

kiwając głów trójkątami

On ukradł gałąź jaworu

TWARZE
Przez mokrą szybę tramwaju 

zobaczyłem twarz dziewczęcą 

— była zapłakana.

A w wagonie brzmiał śmiech

i to było złudzenie.

Przez mokrą szybę tramwaju 

zobaczyłem twarz dziewczęcą 

— była roześmiana.

A w wagonie ścichl płacz 

i to było złudzenie.

Na zdjęciach (od góry): tra­
dycyjna kąpiel w wodach Gan 
gesu @ w cieniu bambusowe­
go parasola siwobrody kapłan 
czeka na tych, którzy pragną 
porady lub pocieszenia @ 
„Arati”, tradycyjne modły w 
świątyni Viswanath @ u kre­
su podróży; ta stara kobieta 
nie opuści Benares do końca 
życia...

Fot. - CAF



„Proszą otrzeć Izy, haronesso Sztral!“ WIELKOPOLANIE
W walce z Komisją Kolonizacyjną

Korespondencja własna 
z Charkowa

Kompozytor rostowski Aleksander Arta- 
moncw otrzymał z Opery charkowskiej tele­
gram: „Przyjeżdżajcie, jeśli możecie!” W dwie 
godziny potem Artamonow zajął miejsce w 
samolocie W tym samym czasie między głów­
nym reżyserem Opery Michałem Awachem 
a aktorką Lubow Popową toczyła się nastę­
pująca rozmowa:

— Jak słyszałam, mamy zamiar wystawić 
„Bal maskowy”... Wiecie... ja całe życie ma­
rzyłam o roli baronessy Sztral...

— Tak? Doprawdy całe życie? — uśmiech­
nął się niemal ironicznie Awach.

— Ależ tak! Całe życie! — przytwierdziła 
gorąco Lubow. wyciągając z torebki koron­
kową chusteczkę.

Jeśliby ktoś zapytał dlacze­
góż Popowa tak bardzo prag­
nie śpiewać baronessę — od­
powiedziałaby bez namysłu, że 
chce kreować postać z czasów 
Lermontowa, że pragnie oddaó 
całą przewrotną a zarazem 
nieszczęśliwą duszę baronessy, 
że... któraż kobieta zresztą nie 
znajdzie tysiąca uzasadnień 
dla swych pragnień!

— Proszę otrzeć łzy — ba- 
ronesso Sztral! — ciepło po­
wiedział reżyser, dotykając ra­
mienia artystki.

Natychmiast chusteczka wró­
ciła do torebki, a duże piwne 
oczy Lubow rozbłysły rado­
ść':)...

Michał Awach wyciągnął 
zapisany ołówkiem kawałek 
papieru. „Arbenin — Czerwo- 
niuk, Nina —• Ogolewiec. baro 
nessa Sztral — Popowa...” 
Wszystkie role zostały już ob­
sadzone. Zgodnie z decyzją 
rady artystycznej o wystawie­
niu onerv Artamonowa pt

W sprawie 
konkursu 
Tow.Psdagogicznego 
nu wspomnienia

Jesiemą ub roku Poznańskie To 
warzyslw0 Pedagogiczne ogłosiło 
konkurs na wspomnienia, dotyczą 
ce tajnego nauczania w czasie o- 
kupacji. Na konkurs ten wpłynę­
ło kilkadziesiąt prac Jednak wie 
le osób zwraca s ę do organ za 
torów konkursu o przedłużenie je 
go terminu. — Toteż Poznańskie 
Towarzystwo Pedagogiczne (w po­
rozumieniu z Wydziałem Oświaty 
i Zarządem Okręgu ZNP), zdecy­
dowało się na przedłużenie termi­
nu konkursu do końca maja br.

Chodzi o to, aby w akcji pisa­
nia wspomnień wzięli udział wszy 
scy, którzy mają w tej sprawie 
coś do powiedzenia. Na tej jed­
nej drodze będzie można odtwo­
rzyć wielkość wysiłku, podejmo­
wanego przez nasze społeczeń­
stwo w czasie okupacji w walce 
o język I polskość Zachodnich
Ziem polskich.

W porozumieniu z Wydziałem 
Oświaty WRN i MRN w Poznaniu 
— Poznańskie Towarzystwo Peda­
gogiczne zaprasza wszystkich u- 
czestników tajnego nauczania 
(nauczycieli 1 byłych uczniów) na 
terenie tzw. „Warthegau” na kon 
ferencję, która odbędzie się w 
dniu 14 bm. (jutro) w gmachu U- 
niwersytetu Im. Adama Mickiewi 
cza przy al. Stalingradzkiej 1 o 
godz. 10.

Na konferencji będą przedysku 
towane problemy, związane z kon 
kursem. Zamiejscowym uczestni­
kom konferencji na miejscu będą 
wypłacone diety I zwrot kosztów 
podróży.

Wystawa rysunków
Maji Berezowskiej

Dziś, 13 kwietnia 1958, dzię­
ki staraniom Wydziału Kul­
tury MRN i grupy poetyckiej 
„Wierzbak", otwarta zostanie 
w Poznaniu wystawa rysun­
ków Maji Berezowskiej.

Otwarcie wystawy — dru­
giej w cyklu Literacko-Pla- 
stycznei Witryny Wierzba- 
ka — nastąpi w salonie wy­
stawowym Polskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego w 
Poznaniu, ul Paderewskiego, 
o godz 16

Wszvstkie eksponowane ry­
sunki przeznaczone są do za­
kupu, co dla miłośników ta­
lentu znanej artystki stanowić 
zapewne będzie nie lada atrak 
cję.

W ustawa trwać będzie trzy 
tygodnie.

„Bal maskowy” opartej o dra­
mat Lermontowa pod tym sa­
mym tytułem. Charkowinn bo­
wiem nurtowała myśl oddania 
w konwencji operowej tego 
znanego utworu, przepojonego 
wielka ludzką namiętnością i 
charakteryzującego się rzadką 
dynamika akcji. Nową tę one- 
rę słyszeli oni w wykonaniu 
Operv rostowskiej w ubiegłym 
sezonie, w pamięci ich utkwi­
ły melodyine ! wyraziste arie, 
powiewne walce i mazurki.

— To co mnie zachwyca w 
waszej onerze — mówił głów­
ny dyrygent charkowskiej O- 
pery Leonid Chudolej do Ar­
tamonowa — to muzyka. Nie 
ilrstruie. nie dopełnia i wzbo­
gaca dzieło...

Zespół operowy rozumiał, że 
nad tym dziełem trzeba będzie 
solidnie popracować. Stad też, 
zaraz on posiedzeniu rady ar­
tystycznej, zapadła decyzja za­
proszenia do Charkowa same- 
zn kompozytora.

Jeśli w teatrze dramatycznym 
nićrwszy etap przygotowania do 
sztuki można nazwać ,,za-biurko- 
wym”, to w operze trzeba by go 
nazwać „za-fortepiahowym”. Wła­
śnie przy tym instrumencie prze­
siadywali niezmordowanie Chudo- 
lej i Artamonow. Często zaglądał 
Awach — radząc się ich, albo też 
im spiesząc z radą.

— Mol drodzy — mawiał — trze­
ba będzie skrócić do minimum 
trzeci akt. wprowadzić nowy, 
czwarty. To pozwoli na pełniejsze 
wydobycie dramatycznej treści.

Kompozytor — rzecz jasna — o- 
pónował zrazu, starał się bron’ć, 
ale zwolna, pod wpływem więk­
szości — ulegał. W wolnych chwi­
lach Awach lokował utrudzonego 
Artamonowa w samochodzie, wiózł 
go za miasto — na ś-wieże powie­
trze Oczywiście, rozmowy 1 wtedy 
toczyły się wokół opery.

A skoro tylko wszvstkie szczegó­
liki zostały uzgodnione i Artamo­
now westchnął z ulgą — Awach 
zaczął go zapoznawać z aktorami.

Najpierw Artamonow za­
warł znajomość z wykonawcą 
nartii Arhenina, młodym ba- 
som — Pncrppinczpm r^zerwo-

Zeszłoroczna wystawa Goldo­
niego .przygotowana z oka­

zji 250 rocznicy urodzin komedio­
pisarza przez jego ukochane mia­
sto, Wenecję, w pięknym Palazzo 
Grassi, należy do najciekawszych 
tego rodzaju wystaw, jakie miałem 
możność oglądać. Przejrzystość eks 
ponatów, umiar w Ich dozowaniu 
l wyrazistość myśli przewodniej 
ekspozycji rywalizowały o palmę 
pierwszeństwa z jej artystyczną a- 
trakcyjnoścfą. Owa myśl przewód 
nią ukazuje reformatorski przełom, 
jakiego dokonał w dziejach sceny 
włoskie! autor .Oberżystki". pod­
kreśla zaś dobitnie naczelne ha­
sło wystawy: „Dalie maschere al 
personaagi" — od maski do oso­
by. Od teatru dęli Arte, który w 
dobie Goldoniego minął już naj­
świetniejszy okres swego rozwoju 
i wymagał odświeżenia, do nowe­
go układu scenicznych stosunków 
z prymatem tekstu autorskiego 
nad wolną improwizacją dawnej 
komedii ,,a sosgetto” co po pol­
sku oznacza utwór sceniczny Im­
prowizowany na podstawie ogól­
nikowego scenariusza Dzieje tra­
dycji dell Arte i nowatorskich 
Inscenizacji byłego adwokata pl- 
sańskiego ukazywała większość 
reprodukcji, publikacji. makiet 
scenicznych itp eksponatów zgro 
madzonych w Palazzo Grassi.

Przesłoniły one Inny, interesu- 
fący nas bardzo dział wystawy — 
przykłady popularności komedio­
pisarza poza granicami Jego ojczy 
zny. W tym zakresie dominowały 
bodajże polonica, poczynając od 
fotokonu polskich afiszów tea­
tralnych z 1779 r. zapowiadają­
cych. iż grany hedzie w Warsza­
wie „Mecenas poćclwy — Kome- 
dya we trzech aktach napisana po 
włosku przez imcl pana Karola 
Goldoniego". To samo wyczytali­
śmy o „Dziwaku dobroczynnym"

niukiem. Wieczorem, tego sa­
mego dnia kompozytor prze­
mierzając pokój hotelowy bur­
czał pod nosem:

— Ot, co jemu się zachcie­
wa! Przebudować całą pierw­
szą arię, bo jemu, patrzcie, 
patrzcie, ona się nie podoba! 
Że niby buczy recitatiwem!

Po kilku dniach jednakże 
Chudolej przesłuchiwał „bu­
czącą” arię w nowym układzie.

— Świetne! To rzeczywiście 
Arbenin: zły, okrutny,’ zazdro­
sny! — gorąco gratulował 
kompozytorowi dyrygent.

Artamonow pewnego dnia 
zwierzał się:

— Doprawdy nie rozumiem 
czemu zaryzykowaliście wzię­
cie na warsztat mojej opery. 
Przecież tyle z nią roboty!

Próby przy fortepianie zo­
stały zakończone i gdy ruszył 
wreszcie cały mechanizm tea­
tru — kompozytor uświadomił 
sobie, że nie na darmo go 
„męczono”. Co prawda niemało 
było jeszcze polemik, ale to­
czyły się one już wokół sposo­
bu odtwarzania poszczegól­
nych ról. Długo na przykład 
Aleksandra Ogolewiec spierała 
się z reżyserem co do roli Ni­
ny, ale w końcu Awach ją 
przekonał.

— Kłopot z młodymi — za­
uważył z troską reżyser. — 
Zawsze im się zdaje, że wie­
dzą lepiej...

Zespół rzeczywiście składał się 
z młodych. Czerwoniuk i Ogole­
wiec zaledwie przed sześciu laty 
ukończyli konserwatorium, jak­
kolwiek posiedli już tytuł Zasłużo­
nego Artysty Republiki: Lubow 
Popowa nie tak dawno śpiewała 
tylko w przyzakładowym chórze 
amatorskim, kształcąc się jedno­
cześnie w wieczorowej szkole mu­
zycznej.

Młody dekorator i kostiumolog 
Mikołaj Bratczenko ślęczał nad 
foliałami, by opracować projekty 

dekoracji i kostiumów w możliwie 

czy o „Miłości żołnierskiej". By­
ły też sztychy aktorów z daw­
niejszych czasów i reprodukcje z 
kariery Goldoniego w ostatnich 
dziesiątkach lat polskiego teatru. 
A więc „Sługa dwóch panów" na 
scenie stołecznego Teatru Polskie 
go w r. 1926 czy ślady licznych 
powojennych inscenizacji: Łódź, 
Częstochowa, zresztą zaledwie 
cząstka wizyt weneckiego pisarza 
na polskiej scenie.

Zagraniczny dział wystawy 
„Dalie maschere ai personaggi". 
nie licząc salki poświęcone! pary­
skim latom pisarza, wy 
czerpuje się w dowo­
dach popularności jego 
dorobku w Polsce, na 
Węgrzech I w Jugo­
sławii, Czy organizato­
rzy z Palazzo Grassi 
świadomie ograniczyli 
się do trzech państw — 
wszak komedia Goldo­
niego zatoczyła szersze 
kręgi po Europie — czy też za­
decydowała łatwość w zdobyciu 
tych tylko eksponatów, trudno mi 
dociec. Cokolwiek by taki rozkład 
akcentów spowodowało nie tylko 
Włoch, lecz również, a może 
przede wszystkim bawiący w 
Wenecji Polak opuszczał mar­
murowe wnętrza pałacu z prze­
świadczeniem, że autor „Mi- 
randoliny" jest także trochę nasz 
I miał w tym przekonaniu sporo 
racji. Nie z uwagi na znane I pod 
kreślane związki teatru fredrow­
skiego z dorobkiem Goldoniego, 
lecz raczej dla samodzielnej pozy­
cji Włocha w polskim repertuarze 
I dla sympatii polskiego widza o- 
raz aktora, która z powodzeniem 
wytrzymuje próbę czasu, która 
potrafi wzbudzić oomysłowość 
Inscenizacyjną jak tego dowiódł 
ku satysfakcji całel Wenecji pol­
ski uczestnik zeszłorocznego festi­
walu jubileuszowego w teatrze na

najbardziej realistyczny, odpo­
wiadający epoce sposób. Robił 
dziesiątki szkiców, wprowadzał 
zmiany. Częstym gościem w jego 
pracowni bywała Aleksandra Ogo­
lewiec. Zawsze miała mu coś do 
wyrzucenia.

— Jakże to? — skarżyła się. — 
Nie możecie zrozumieć, że ten tren 
będzie mi zawadzał?

— Ależ — mitygował ją Brat­
czenko — przecież to moda dzie­
więtnastowieczna. Nic na to nie 
poradzę, musisz się przyzwyczaić...

Pierwszy akt generalnej pró­
by minął bez żadnych zakłó­
ceń i po przerwie wszyscy za­
jęli swoje miejsca. Dyrygent 
lekko uderzył batutą w pulpit 
i... nagle ciszę zakłóciło ner­
wowe łkanie. Chudolej spoj­
rzał w stronę siedzącego wśród 
orkiestrantów kompozytora. W 
oczach Artamonowa błyszcza­
ły łzy.

— Nie... — szeptał kompo­
zytor — Trzeba operę zdjąć z 
afisza. Wszystko to razem dc 
niczego nie podobne...

Nie można go było - przeko-' 
nać. Dopiero wieczorem, na! 
premierze, gdy wypełniona do| 
ostatniego miejsca widownia i 
zgotowała mu gorącą owację ’ 
— Aleksander Artamonow u-j 
spokoił się. Jego dzieło uzy­
skało prawo życia.

Cóż można więcej powie-1 
dzieć? Chyba to tylko, że nad' 
kasą Teatru Opery w Charko-^ 
wie wisi wymowna, choć 
skromna tabliczka z napisem: 
„Wszystkie bilety wyprzeda­
ne”.

i trafnym języku przekładów. Za­
wdzięczamy go tłumaczom tej mia 
ry co Zofia Jachimecka i niestru­
dzony propagator teatru Goidonie 
go w Polsce Jerzy Jędrzejewicz, 
zarazem redaktor wyboru i autor 
cennego studium o roli komedio- 
pisarstwa i reform scenicznych 
tego pisarza.

Wybór Komedii Goldoniego, 
dzięki starannemu opracowaniu, 
dołączonym szkicom i aparatowi 
przypisów stanowi wzór jak na­
leży zbliżać do polskiego czytel­
nika i widza klasyków obcej lite­
ratury. Jeśli czego w tomie brak, 
to kilku reprodukcji z Wenecji 
doby Goldoniego, których tyle wl- 
siało na ścianach Palazzo Grassi 
w roku ubiegłym.

Eleonora BARABASZ

Na zdjęciach:
Bas Eugeniusz Czerwoniuk I 

i dyrygent Leonid Chudolej 
(przy fortepianie) odczytują 
partyturę.(zdjęcle górne)

Lubow Popowa przygotowuje 
się do wyjścia na scenę.

Zdjęcia (2) A Rojtman — Charków 

wyspie S. Giorgio. teatr z Nowej 
Huty swą śmiałą nowoczesną in­
scenizacją „Sługi dwóch panów“.

W wielu swych poczynaniach 
są Polacy narodem skrajno­

ści. Zniechęceni brakiem powo­
dzenia naszych zamierzeń skacze- 
my od ściany do ściany, dziwiąc 
się sińcom, jakie grożą przy tak 
nieopanowanych ewolucjach. Po­
dobne skoki znaczą również eta­
py rozwojowe repertuaru większo 
ści polskich scen z ostatnich 2—3 
lat. Od wyrównanego pod natu- 

Leszek Prorok

Nasz Goldoni
rallstyczny strychulec repertuaru 
antymieszczańsklego przerzucili­
śmy się z pasją do diametralnie 
przeciwległego dramatu nadreali­
stycznego i hermetycznych ekspery 
mentów teatru egyystencjallstów. 
Zniechęceni brakiem zrozumienia 
szerszej widowni dla Becketta czy 
lonescu szukamy z kolei ratunku 
w podkasanej szmirce. Stąd ogól­
ne zniechęcenie, poczucie niedo­
sytu repertuarowego l morze pre­
tensji: widzów do teatralnych dy­
rekcji, tychże do krytyków sce­
nicznych za postulaty i podszepty, 
krytyków — 1ak często — do ca­
łego świata

Z chaosu wyłaniają się jednak 
powoli jakieś kształty. Nie trzeba 
na to początków mitologicznej 
kosmogonii. Wydaje się Jasne, że 
dalszy rozwój repertuarowy sceny 
Dolskiej pójdzie w kierunku wy- 
raźnielszego rozgraniczenia dwóch 
nurtów działalności: eksperymen­

TA nia 28 stycznia 1886 roku 
wystąpił kanclerz Bis­

marck w Landtagu (sejmie pru 
skim) z projektem ustawy ko- 
lonizacyjnej. Oznaczało to po­
czątek nowego, ostrego kursu 
w polityce antypolskiej Dla 
celów skolonizowania polskich 
obszarów rząd pruski posta­
wił — powołanej ustawą Ko­
misji Kolonizacyjnej — kwotę 
100 milionów marek, za które 
miała wykupić ziemię i rozpar 
celować ja pomiędzy osadni­
ków niemieckich.

Cała machina państwa pru­
skiego na wschodnich obsza­
rach Rzeszy — zmobilizowana 
została przeciw Polakom. Wal 
ka była nierówna, ale po stro­
nie polskiej podjęta była — 
jak poprzednio — solidarnie i 
z całą ofiarnością. Nie brako­
wało oczywiście zdrajców i 
sprzedawczyków, którzy Ko­
misji Kolonizacyjnej sprzeda­
wali swoje majątki. Jeśli jed­
nak w ciągu 3-letniej działal­
ności Komisji zdołali Niemcy 
osiedlić tylko 1000 rodzin 
niemieckich i wykupić zie­
mi jedynie za 30 milionów 
marek — to jest to dowo­
dem zaciekłej kontrakcji 
polskiej. Ofensywę niemiecką 
zwalczano na tej samej dro­
dze. Dzięki zorganizowanym 
spółkom osadniczym — parce­
lowano zachwiane finansowo 
majątki polskie i osadzano na 
nich chłopów polskich. Bank 
Ziemski, rozwijająca się sieć 
spółek zarobkowych, Bank 
Związku Spółek Zarobkowych, 
banki ludowe i szereg innych 
polskich instytucji gospodar­
czych — włączyły się do akcji 
samoobronnej. Wielkopolski 
zmysł organizacyjny na odcin­
ku działalności gospodarczej 
— staje się w tych czasach 
wzorem walki z zaborcami dla 
Polaków innych dzielnic. Wal­
ka z Niemcami zmobilizowała 
najlepszych rzemieślników, ro 
botników. inteligencję, niższy

talnego, niezwykle cennego, za- 
pładniającego twórczo, lecz bar­
dziej ograniczonego w oddziaływa 
niu oraz drugiego, który spróbuje 
uzdrowić stosunki w terenie zara­
żonym epidemią szmiry, przeciw­
stawiając jej bezpretensjonalny, 
tradycyjny repertuar, nieobciążo- 
ny skompromitowaną monotonią 
naturalistyeznej „dramy", zara­
zem repertuar o bezspornych, nie- 
przedawnionych wartościach. Ty­
czy to zwłaszcza kilku dziesiąt­
ków „szeregowych" teatrów ma­
łych miast, realizujących zaspo­

kojenie potrzeb maso­
wej widowni. Na tej 
drodze teatr musi na­
potkać znów 1 zacie­
śnić związki z żywą, 
barwną dramaturgią 
Goldoniego.

■p aństwowemu Inst. 
T Wydawniczemu za­

wdzięczamy cenny In­
strument w pogłębieniu tych kon­
taktów. Myślę o wyborze komedii 
Goldoniego, jaki ukazał się przed 
kilku miesiącami. Okazałe to i 
nieskazitelne pod względem tech­
niki oraz estetyki edytorskiej 
wydawnictwo mieści sześć naj­
głośniejszych, a zarazem z 
różnych względów charaktery­
stycznych pozycji dorobku ogrom­
nego, wyraża się on bowiem licz­
bą ponad stupięćdziesięciu sztuk 
scenicznych. Wybór zawiera „Słu­
gę dwóch panów", „Dziedzica", 
znamiennego dla przekonań spo­
łecznych autora, przeciwstawiają­
cego chętnie w sposób typowy dla 
Ideologb oświecenia, wartości osób 
niższej „kondycji" walorom „do­
brze urodzonych" Ze słynna „Ml- 
randollną” (czyli ,,Oberżvstką“) 
sąsiadują ciekawe w rysunku oby­
czajowym „Gbury", rozsławiona 
po świecie przez Goethego „Awan 

kler katolicki. Takie towarzy­
stwa jak: Towarzystwo Pomo­
cy Naukowej dla studiującej 
młodzieży (założone przez dra 
Karola Marcinkowskiego), To­
warzystwo Przyjaciół Nauk, 
Kółka Rolnicze i wiele innych 
— wzmocniły duchowo i ma­
terialnie kręgosłup polskości 
i walnie przyczyniły się dosku 
teczności polskiej kontrofensy­
wy.

Potwierdza to w swoim dziele 
pt. „Die Politik des II Reiches" 
niemiecki historyk H Lohmayer, 
który omawiając ten okres polity­
ki bismarckowskiej i jego następ­
ców — pisze:

„Dzięki wspaniałemu rozwojo­
wi polskiej spółdzielczości we­
dług wzoru niemieckiego, stwo­
rzyli Polacy państwo w pań­
stwie, dla którego wywalczyli od 
Capriviego zwolnienie z nadzo­
ru, a tym samym z kontroli pań 
stwa, wykonywanej przez do te­
go powołane instancje z tego 

rzede wszystkim względu, że 
stworzyli sobie własne organa 
kontrolne, które rozciągały się 
na cały obszar wschodni".

Przywódcy oporu i coraz bar 
dziej świadome swej roli ma­
sy — zdawały sobie w pełni 
sprawę z grożącego niebezpie­
czeństwa. Z 3,8 miliona mor­
gów w roku 1848 polski stan 
posiadania ziemi spadł do 2,5 
miliona morgów w roku 1889, 
wobec 3,7 miliona morgów bę­
dących w rękach niemieckich.

Wprawdzie w ciągu lat 
1886—1914 udało się Niemcom 
wykupić 400 tys. ha ziemi i osa 
dzić na niej 100 tysięcy kolo­
nistów niemieckich, ale w tych 
samych latach Polacy wyku­
pili około 100 tys. ha ziemi, 
które przez spółki osadnicze 
rozparcelowano między chło­
pów polskich.

Działalność Komisji wywołała 
drożyznę ziemi na naszych obsza­
rach. Cena jej w tym okresie wzro 
sła prawie 3-krotnie, co nleałycha 
nie utrudniało Niemcom realizację 
planów kolonizacyjnych. Do tych 
trudności dodać trzeba jeszcze 
fakt, że chłop niemiecki z głębi 
Niemiec lub z zachodu — niechęt­
nie szedł na wschód, gdzie waran 
ki życia nie były łatwe i gdzie 
walka z Polakami nie zachęcała do 
osiedlenia się. Poza tym rząd pru­
ski mobilizował na wschód przed® 
wszystkim element niemiecki wy­
znania protestanckiego, obawiał 
się bowiem katolików, którzy 
łatwiej asymilowali się z Polaka­
mi i ulegali ich wpływom (pisaliś­
my o tym kilka tygodni temu).

Celem wzmocnienia frontu 
narodowego Polacy potępiali 
publicznie ..sprzedawczyków1' i 
odsuwali się od nich w życiu 
prywatnym. Wielkopolski 
chłop, robotnik i rzemieślnik 
razem z nieliczną jeszcze inte­
ligencją, stworzyli wał obro­
ny, którego Niemcom nie uda­
ło się sforsować — mimo kilku 
dziesięcioletniej ofensywy.

Mieczysław URBANOWICZ

tura w Chioggi" 1 napisany już 
w latach paryskich po francusku 
„Wachlarz". Znajdziemy w tym 
doborze liczne reminiscencje sta­
rej komedii „a soggetto" a tak­
że etapy wspomnianej drogi od 
masek, zesztywniałych w konwen 
cjonaliżmie typów arlekina, boloń 
skiego doktora. 1 innych, do ży­
wych osobowości, wzorowanych 
na przykładach z bieżącego życia, 
znajdziemy stylową panoramę 
Włoch XVIII wieku, barwność 
trafnie podpatrzonych scen oby­
czajowych, znakomite wyczucie 
techniki scenicznej, sporo żartu, 
ruchu i swobody, w sam raz tyle 
ile trzeba zdolnemu inscenizatoro- 
wi dla pociągającego przedsta­
wienia.

PlW-owskl wybór komedii Gol­
doniego przynosi nam jeszcze jed­
ną wartość, której rola na scenie 
nienajczęściej podkreślana, posia­
da jednak olbrzymie znaczenie w 
szerokim rozkrzewianlu kultury. 
Myślę o nieskazitelnie czystym



austriackiego badacza
Ciekawe odkrycia

MM

■

dr. Fuchsa do Bieguna 
niowego. Gdy Anglik 
zmagał się z wichrami 
wiejami śnieżnymi,

Mamy za sobą ostatnie 
wzruszenia, doznane z okazji 
wspaniałej postawy wyprawy

Połud 
Fuchs 
i za- 
inny

O CYBERNETYCE

Ilość pojazdów mechanicz­
nych w Polsce rośnie, 
jak na nasze stosunki, 

dość szybko. Niewspółmiernie 
do tego tempa wzrastają ilości 
wypadków drogowych. Milicja 
kontroluje drogi, lotne patro­
le czatują na ulicach, przemie­
rzają szosy, wyrywkowo po­
bierają krew od kierowców, 
by zbadać ją na zawartość al­
koholu, lecz to wszystko nie

dzieje 
czasie 
turze, 
słowo,

się to podobnie, jak w
zagłębiania się w lek- 
Człowiek czyta każde 
pozornie wydaje mu

Jedynym racjonalnym le­
karstwem, które warto stoso-
wać, oczywiście pod nadzo-

Oczywiśc: nie
chcę propagować ograniczenia 
akcji MO, która rzeczywiście 
robi co może/ by „piratów 
drogowych” wyłączyć z ruchu 
na drogach publicznych. Ta 
akcja jest potrzebna, bo wal­
ka z pijaństwem lub, powiedz­
my dokładniej, z używaniem 
alkoholu przez kierowców — 
musi być prowadzona z całą 
ostrością i konsekwencją. Nie 
od rzeczy jednak będzie zwró­
cić uwagę na bardzo intere­
sujące wyniki badań nad wy­
padkami drogowymi, które 
przeprowadzili inż. von Faber 
i dr med. Batge z ,,Verkehrs- 
psychńegischen Institut” w 
Karlsruhe.

Kiedy uwaqa słabnie?
Po pierwsze stwierdzili oni, 

że przy badaniu przyczyn 3.400 
wypadków drogowych — tyl­
ko 15 proc, było spowodowa­
nych błędami technicznymi 
pojazdów. Resztę spowodował 
spadek czujności i osłabiona 
zdolność do szybkiej reakcji 
prowadzącego pojazd. Spo­
śród wypadków snowodowa- 
nych nie brakami techniczny­
mi — tylko w 18 proc, dało 
się wskazać braki tkwiące w 
charakterze kierowcy — w po­
zostałych 82 proc, przyczyną 
były zaburzenia sprawności 
psychofizycznej kierowcy. Po­
za osłabieniem siły słuchu, 
wzroku, odróżniania barw, 
czułości na oślepienie (np. re­
flektorami) oraz zachowanie 
sie w momencie nagłego prze-
strachu najważniejszą

się, że je rozumie lecz nie 
chwyta sensu zdania i myśli 
w nim zawartej. Taka luka 
w uwadze trwa czasem 30 i 
więcej sekund, nim zmęczo­
ny czytelnik nie zauważy tego 
faktu. Jeśli w takim stanie
psychicznym kierowca pro-
wadzi samochód, przy szyb­
kości 60 km/godz może prze­
być z osłabioną, mechaniczną, 
odruchową uwagą — 500 me­
trów. Napotkanie w tym cza­
sie nieprzewidzianej przeszko­
dy, tworzy groźne niebezpie­
czeństwo wypadku. W takim 
momencie bowiem kierowca 
nie zdaje sobie sprawy z c a- 
ł e j peryferyjnej sytuacji na 
drodze.

Trzeba dać głos lekarzom
Stan pół-uwagi notuje się 

najczęściej przy zmęczeniu. 
Według jednak badań wspom­
nianych naukowców niemiec­
kich — również bez prze­
męczenia wielu kierow­
ców przeżywa taki stan. Skru­
pulatne badania internistycz­
ne i neurologiczne wykazały 
bowiem, że najgroźniejszym 
jest np. nie tyle stan wyraź­
nej choroby, ile stan pośred­
ni, rozpoczynająca się choroba 
lub później — rekonwalescen­
cja. W miarę zbliżania się
wybuchu choroby niebez-

rem lekarza (w 
dozowania) —

obawie prze­
je st witam5 na

A. Według doświadczeń obu 
pracowników „Veikchrspsy- 
chologischen Institu/1 — daw­
ki uderzeniowe trzy razy 
dziennie po 50.000 jednostek 
międzynarodowych w czasie 
14 dni (ale w żadnym wy­
padku dłużej!) działają wy­
raźnie polepszające na 
sprawność psycho-fizyczną kie 
rowcy. Próby przeprowadzo­
ne z 82 osobami, które miały 
jednakowe warunki odżywie-
nia były skoszarowane

Fuchs, także doktor, ale Au­
striak, porządkował zbiory, 
przywiezione z... Sahary.

Peter Fuchs orzywiózł nie­
zwykły plon: tysiące zdjęć fo­
tograficznych, setki okazów 
flory i fauny sprzed wieków, 
olbrzymią ilość materiałów i 
notatek naukowych, dotyczą­
cych przede wszystkim Wyży­
ny Ennedi. Możemy zapoznać 
się bliżej z celem podróży Fuch­
sa — na mapie Wyżyna En­
nedi widnieje jako mała 
plamka...

Największą sensację przeżył 
Fuchs po przebyciu pasa pu­
stynnego i progu wyżyny; spo 
tkał tam wodę w obfitości 
oraz liczną roślinność i faunę. 
Poszarpane doliny, którymi 
pocięta jest Wyżyna Ennedi, 
pełne są pieczar i grot; wnę­
trza ich są wymalowane fan­
tastycznymi rysunkami, wy- 
konane przeważnie czerwoną 
farbą. Malowidła przedstawia­
ją sceny walk wojowników, 
tańce z łukami, strzałami, dzi­
dami, zabawy kobiet, stada 
bydła. Jeźdźców na koniach.

A propos koni: pamiętacie za­
rzut wobec Bolesława Prusa, iż 
w owych czasach w Egipcie nie 
było koni? Rysunki pochodzą 
sprzed 3.000 lat! Co prawda do 
Egiptu jeszcze spory kawał dro­
gi, ale...

Wyżynę Ennedi zamieszkują licz 
ne plemiona; są one bardzo pier­
wotne. rządzą się prawami pa­
triarchatu. Zona kosztuje od 20— 
30 wielbłądów, mąż jest panem i 
władcą; ludność uprawia: jarzy­
ny, zboże, zajmuje się hodowlą. 
Jednak plemiona te nie zamie­
szkują całej wyżyny; pewnego 
dnia dr Fuchs zabłądził wraz z 
przewodnikiem i... napotkał ba­
śniowy widok — olbrzymie jezio­
ro, otoczone szmaragdowym ga­
jem palm. Oaza otrzymała nazwę 
Ounianga. Wybierają się tam te­
raz liczne ekspedycje naukowe.

uwag kilka
Od chwili, gdy czeski pisarz Copek wprowadził 

do swej sztuki „robota”, fikcyjną postać inte­
rnatu przypominającego człowieka, coraz częściej 
mówi i pisze się o „mózgach elektronowych , 
które spełniają wiele funkcji właściwych móz­
gowi ludzkiemu. Ostatnie 20 lat jest świadkiem 
dużego postępu techniki id zakresie zastosowania 
lamp elektronowych a ostatnio i tranzystorów 
w różnego rodzaju maszynach i urządzeniach do 
liczenia, kontroli automatycznej, sterowania na 
odległość, automatycznej regulacji czułych urzą­
dzeń nawigacyjnych i innych, a nawet... rozgry­
wania gry w szachy.

— wykazały, że przeciętny 
w z r o st - sprawności jest po­
równawczo tak duży — jak, 
odwrotnie, spadek, spraw­
ności przy zawartości 1—2 
promil alkoholu w krwi Wi­
tamina A działa nie tylko ko­
rzystnie na odporność prze­
ciw oślepieniem; bardzo wy­
datnie poprawia gotowość u- 
wagi, zdolność czynnej reak-

DĄŻNOŚĆ DO RÓWNOWAGI
Podstawą działania wszyst­

kich tych urządzeń zwanych 
serwomechanizmami jest auto­
matyczna regulacja. Najlepiej 
to wyjaśnić na przykładzie 
automatycznego regulatora 
szybkości, zainstalowanego w 
parowozie (wynalazek James 
Watt'a z końca ubiegłego wie­
ku). Szybkość maszyny paro­
wej regulowana jest przez po­
łożenie zawieszonych kul me­
talowych, obracających się ra­
zem z głównym walem me­
chanizmu; gdy mechanizm o- 
braca się szybciej, kule wsku­
tek działania siły odśrodko­
wej, za-aczają większe krę­
gi powodując przez to zmniej­
szenie dopływu pary do cylin­
dra, wynikiem czego jest 
zmniejszenie szybkości paro­
wozu. Przy zmniejszonej szyb­
kości obrotów wału mechani­
zmu napędzającego, kule re­
gulatora zwisają bardziej pio­
nowo powodując zwiększenie 
dopływu pary i z kolei szyb­
kości jazdy parowozu. Dzięki 
takiemu urządzeniu szybkość 
parowozu może być automa­
tycznie regulowana i utrzymy­
wana w odpowiednich grani­
cach. Podobne urządzenia sa­
moregulujące znajdują się w 
nowoczesnych instalacjach 
centralnego ogrzewania do u- 
trzymywania stałej tempera­
tury, w odbiornikach radio­
wych do automatycznej regu­
lacji siły odbioru, w lotniczych 
i morskich przyrządach nawi­
gacyjnych do utrzymywania

stanu równowagi itp Działanie 
tego rodzaju urządzeń oparte 
jest na „zasadzie ujemnego 
sprzężenia zwrotnego”, reagu­
jącego na wszelkie zmiany i 
odchylenia oraz przywracają­
cego automatycznie stan pier­
wotnej równowagi.

Podobne jest działanie organiz­
mów żywych, które również rea­
gują na wszelkie zmiany dążąc 
zawsze do zachowania lub przy­
wrócenia właściwego stanu rów­
nowagi. Dzięki tego rodzaju zdol­
nościom zwanym homeostazą, np. 
organizmy ciepłokrwiste utrzymu­
ją stałą ciepłotę własną mimo na­
wet dużych wahań temperatury 
otoczenia albo regulują zawartość 
cukru, soli, wapnia, białka i tłu­
szczu we krwi. Organiczne mecha­
nizmy homeostatyczne działają 
przy pomocy tzw. autonomicznego 
układu nerwowego na podobnej 
zasadzie, jak konstruowane przez 
człowieka samoregulujące mecha­
nizmy sprzężenia zwrotnego. Auto-
malyezność 
samoczynnej

aeji polega n a 
proporcjonalnej

cji i koncentrację 
ną.

Poza tym jednym, 
wadzono także inne

psychicz-

przepro- 
doświad-

przyczyną było osłabienie spo­
strzegawczości oraz zdolności 
reagowania.

U normalnego człowieka 
r~as reakcji ocenia sic na 0,20 

'-ondy. podczas gdv bardzo 
dobry kierowca zawodowy 
wykazuje zdolność reakcji w 
czasie 0,15 sekundy. Różnice 
nie są więc duże; przy czym 
za czas reakcji uważa się o- 
kres od spostrzeżenia niebez­
pieczeństwa do rozpoczę-
cia działania. Wymienieni pra­
cownicy instytutu w Karlsru­
he zauważają, że oprócz cza­
su reakcji trzeba uwzględnić 
czas spostrzeżenia przedmio­
tów i sytuacji peryferyjnej, 
a więc ogólnego położenia 
pojazdu na drodze. Tego zaś

pieczeństwo zamroczenia uwa­
gi wyraźnie wzrasta. Także 
kłopoty osobiste mogą, nawet 
przy pełnej sprawności zdro­
wotnej, powodować podobne 
stany groźnego „zamyślenia”.

Sama choroba nie zawsze 
musi powodować ograniczenie 
sprawności kierowcy. Np. 
zwiększone ciśnienie krwi nie 
przeszkadza prowadzeniu po­
jazdu; odwrotnie zaś — nis­
kie ciśnienie jest daleko bar­
dziej niebezpieczne, bowiem 
nawet przy banalnym prze­
ziębieniu występują zaburze­
nia w cyrkulacji krwi. Wsku­
tek dekompensacji (spadku wy 
dolności serca), sklerozy na­
czyń mózgowych pogarsza się 
przekrwienie centralnych o- 
środków nerwowych — bardzo 
łatwo jest o wspomniany stan 
przyćmionej uwagi. Podob­
nie przy chronicznych choro­
bach żołądka i jelit, ropnych 
komplikacjach korzeni zębo­
wych i ropnych schorzeniach 
migd-łków, stanach zapalnych 
itd. Cukrzyca jest dla kierow­
cy tak d’ugo nie groźna — 
póki nie wzrasta procent cu­
kru wc krwi do norm które 
muszą być leczone wysokimi 
dawkami insuliny, chroniąr 
chorego przed groźbą śpiączk 
czy osłabieniu wzroku.

czenie. 100 osobom, które nie 
zdały egzaminu praktycznego 
w czasie starań o przedłużenie 
prawa jazdy, podawano (bez 
mówienia im o tym) uderze­
niowe dawki witaminy A — 
i w 67 wypadkach osoby te 
przy ponownej próbie zdały 
egzamin pozytywnie, przy 
czym egzaminujący również 
nie wiedzieli o eksperymencie, 
aby wyeliminować z badania 
czynniki uboczne. Ogólnie na 
900 przeprowadzonych prób — 
w 72 proc, stwierdzono „zna- 
czną“ lub „bardzo znaczną” 
poprawę zdolności prowadze­
nia pojazdu.

Tyle relacji zaczerpniętych z 
wyników badań dr Batge i inż. 
Fabera. Wydaje się, że warto — 
by u nas w Polsce popracowano 
nad tym zagadnieniem, aby w 
sposób naukowy dążyć do ogra­
niczenia wypadków drogowych, 
które ciągle przynoszą- tyle śnder 
tclnych ofiar, (jl)

Stonehenge „Kamienny
żywopłot” z ogromnych mono­
litów, pochodzący z epoki brą­
zu, znajdujący się na równi­
nie Salisbury (hrabstwo Wilt-

do wielkości odchylenia lub zakłó­
cenia aktywności skierowanej na 
przywrócenie stanu równowagi.

CIEKAWA PUBLIKACJA '
W ciągu ostatnich 25 lat po­

wstała nowa gałąź nauki, zwa­
na cybernetyką, która doszu­
kuje się analogii i podobieństw 
w działaniu maszyn i układu 
nerwowego. Nauka ta powsta­
ła w Stanach Zjednoczonych. 
Za twórcę jej uważa’ się wy­
bitnego matematyka Norberta 
Wienera pochodzącego z Pol­
ski. Jednym z entuzjastów i 
popularyzatorów cybernetyki 
jest Władysław Sluckin rów­
nież pochodzenia polskiego. 
Ten ostatni wydał w Londy­
nie w r. 1954 książkę „Minds 
and machines”, która niedaw­
no została przetłumaczona na 
język polski i wydana przez 
Wiedzę Powszechną. (W. Sluc-
kin „Mózg i maszyny, 
cybernetyki”. Wiedza 
wszechna Warszawa 
stron 252, cena 10 zł).

Cybernetyka jest nauką

Zarys 
Po-

1957,

dążącą

shire, Anglia) stanie się
miejscem badań archeologicz­
nych. Przed rozpoczęciem prac 
wykopaliskowych potężne dźwi 
gi zabierają głazy z ich daw­
nego miejsca.

Gdy wielki 
hama" (20.000

Fot. CAF

tankowiec „Ta- 
t) miał przepły-

nąć pod mostem kolejowym na 
rzece Maas (Holandia), trzeba 
było wykopać w dnie rzeki 
specjalny kanał. Statek otrzy­
mał ponadto dodatkowe obcią-
żenie. Odległość 
dem a mostem 
cm.

między pokła 
wynosiła... 20

nie da się 
nego stanu 
cy. Choć 
jest szybki

oddzielić od ogól- 
czujności kierow- 

jego czas reakcji
— nawet

groźby wypadku — 
cie uwagą całości 
powoduje wadliwe

w chwili 
niecbję- 
sytuacji 
reakcje

kierowcy b. często jest przy­
czyną katastrofy.

Osłabienie napięcia uwagi

Wcdług doświadczeń dr 
med. Batge — kawa nie jest 
najlepszym środkiem poprawy 
bezpieczeństwa jazdy O- 
wszem, skraca czas reakcji 
lecz osłabia zdolność uwagi 
To sarno dotyczy nadużywa­
nej w NEF nrzez kierowców 
pervit'ny. Używanie (także 
poza jazdą) środków uspoka­
jających i nasennych — dzia-

przychodzi niespostrzeżenie: ła szczególnie niekorzystnie.

Nie lawa — a witanii lr A

Fot — CAF

Rzadka operacja
Na kongresie chirurgów nie­

mieckich w Monachium, który 
odbył się w połowie kwietnia, 
przedstawiono jeden z naj­
ciekawszych wypadków chi­
rurgicznych ubiegłego roku. 
Jest to udana „operacja Tren- 
delenburga”, polegająca na 
usunięciu skrzepu z naczynia
krwionośm 
nej).

(tętnicy płuc-

Jeśli skrzep w jednej z żył 
„urwał” się i zaczopował jed­
no z głównych naczyń krwio­
nośnych — jak np. tętnicę 
płucną — pomoc chirurgiczna 
musi nastąpić natychmiast. 
Szanse na uratowanie mają 
więc tylko pacjenci kliniki i 
to wówczas, gdy sala opera­
cyjna jest gotowa i lekarz 
znajduje się przy chorym w 
momencie oderwania się skrze 
pu. Zabiegu dokonuje się na 
pacjencie, który właściwie już 
nie daje oznak życia. Nie trze­
ba więc stosować narkozy 
(chory nie oddycha, krew nie 
krąży). Zabieg polega na po­
spiesznym otworzeniu klatki 
piersiowej, rozcięciu naczy­
nia krwionośnego i usunięciu 
przy pomocy sondy śmiercio­
nośnego skrzepu. Ó powoże­
niu decyduje szybkość doko­
nania zabiegu, zdolność chi­
rurga do zorientowania się 
gdzie skrzep utknął oraz na­
tychmiastowe go wydoby­
cie — a następnie przywró­
cenie poprzez masaż (b- zpo- 
śr^dn!) czynności serca.

Po raz pierwszy udany za­
bieg wykonano 18 marca 1924 
r. w Królewcu (proh dr Kit-
schner). (ji)

do powiązania z sobą pozorne 
bardzo odległych od siebie dyscy­
plin (mechanika, elektronika, te­
lekomunikacja, fizjologia systemu 
nerwowego, psychologia, socjolo­
gia, logika, semantyka, filozof'a) 
i ustalenia ich wzajemnych sto­
sunków. Autor tej bardzo cieka­
wej, zarówno dla techników jak 
1 humanistów, książki jest doświad 
czonym inżynierem i niemniej wy­
trawnym psychologiem. Te walo­
ry autora sprawiły, że książka po­
siada dużą wartość jako próba 
interpretacji zagadnień mechaniki 
z punktu widzenia psychologii, 
jak i zagadnień psychologii widzia­
nych oczyma inżyniera mechani­
ka.

CZY MASZYNY MY§LĄ?
Na licznych przykładach i 

drogą logicznych rozumowań 
autor dochodzi do wniosku, że 
niektóre cechy zachowania się 
człowieka mogą być naślado­
wane przez maszyny. Nieza­
leżnie od różnic między czło­
wiekiem a maszyną, istnieje 
między nimi podobieństwo po­
legające przede wszystkim na 
tym. że zarówno maszynę jak 
i człowieka można w pewnym 
sensie traktować jako układ 
samoregulujący.

W odpowiedzi na pytanie 
„czy maszyny myślą?” — W. 
Sluckin oświadcza: „Maszyny 
mogą myśleć i myśhj tylko w 
pewnych znaczeniach tego sło­
wa. Można by utrzymywać, że 
pewne maszyny mysią, ponie­
waż opracowują zadania i roz­
wiązują je”. Myślenie maszyn 
polega na rozwiązywaniu za­
dań. Jeżeli jednak słowo „my­
śleć” używamy w znaczeniu 
ograniczonym do subiektyw­
nego doświadczenia iub uczuć, 
a nie procesów myślowych (li­
czenie, wyciąganie wnios> ów, 
wyszukiwanie korzystnych 
rozwiązań itp.) to twierdzenie, 
że maszyny myślą, nie ma o- 
czywiśme żadnego sensu. Ma­
szyny bowiem nie kształtują 
samodzielnie swych celów, jak 
to czynią ludzie, ale o ich za­
daniach decydują wynalazcy, 
konstruktorzy i operatorzy 
tych maszyn.

Mgr Eugeniusz Tulejko
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CZEWO wieś
wspomniana już w

z ogonkiem

Co trzeba by postawić u nas?

Warto tu dodać, że kiełbasa ta

Studen-
uniwersytetu Wisconsin urzą-

sięW
— Mozę zamienimy się miejscami? międzynarodowe żabie zawody 

w skoku w dal. Pierwszą na-

Jest tu studzienka, w 
mieli łowić cudowną 
Trzeba było odciętą jej 
rzucić z powrotem do

rycerska 
r. 1253.

grodę 
która 
sem 4

modny krawat — 
Wolski z Poznania, 

klipsy i korale —
lińska, Poznań,

— Zbudź się, twoja kolejka 
minęła...

której 
rybę, 

głowę 
stud-

orzekroczyła jednym 
m 20 cm.

— Może się wreszcie zdecy­
dujesz' kupić mi suknię...

Kalifornii odbyły
dzili popis 
czas którego 
dżiny bez 
Haydna.

muzyczny, pod- 
grali przez 43 go 
przerwy utwory

Przypominam przy tej okazji 
„pszenicę kleszczewską” wy­
hodowaną przed wojną w tu­
tejszym majątku nariennym.

jest specjalnością kulinarną 
Carpanedo.

Żabi skok

Kręte sę ścieżki małżeńskich praw
Jak się okazuje, rozwieść się 

w Iranie (Persja) jest dość 
łatwo, oczywiście dla bogatego 
mahometanina. Pozycja kobie­
ty według panujących tam 
praw nie jest nadzwyczajna, 
bowiem gdy nie urodzi swe­
mu panu i władcy w ciągu 
pięciu lat syna może on ją 
po prostu wypędzić, wręczając 
jej list rozwodowy, lub wziąć 
drugą, trzecią i czwartą żonę. 
Jednak przy tym wszystkim 
zabezpieczone są jej prawa 
majątkowe. Przy zawarciu 
małżeństwa, według obowią­
zującego w Iranie prawa mał­
żeńskiego, pan młody musi
złożyć umówioną z rodzicami 
narzeczonej sumę pieniędzy. 
Nie jest to, jak wielu przy­
puszcza, cena „kupna kobiety", 
lecz po prostu zabezpieczenie 
się na wypadek rozwodu. W 
razie powstania takiej sytu­

acji — mąż musi bowiem wy­
płacić nieuszczuploną sumę 
„okupu" i wydać całkowity 
majątek osobisty rozwiedzio­
nej żony, płacąc jej dożywot­
nią rentę, stosowną do pozio­
mu majątkowego rozwodnika. 
W wypadku Soray‘i chodzi o 
130 tys. dolarów.

-Na tym jednak nie koniec. 
Prawo perskie zna bowiem 
pewne finezje rozwodowe. 
Jeśli np. w ciągu 100 dni od 
oświadczenia rozwodowego 
małżonkowie się nie spotkali, 
małżeństwo jest ostatecznie 
zerwane. Jeśli spotkanie na-
stąpiło uważa się rozwód

Na dor Artystów'
Genevieve Cluny i Pierjac da­
dzą popis jazdy na wrotkach. 
Na razie „trenują" na ulicach 
Paryża..., rolnąc przy okazji 

codzienne zakupy.

W komorze im. Henryka 
Sienkiewicza w kopalni soli w 
Wieliczce znajduje się w eks­
ploatacji... kort tenisowy, wy­
budowany przez kolejarzy kra 
kowskich.

Dla ciekawych: w tej samej 
komorze słynny muzyk Igna­
cy Paderewski wygłosił prze­
mówienie do gości zebranych 
z okazji odsłonięcia pomnika 
grunwaldzkiego w Krakowie. 
Komnata znajduje się 125 me 
trów ood powierzchnią ziemi 
i gdy na „górze” panuje mróz, 
choćby 40-stopniowy, w kom­
nacie temperatura waha się 
od 12—15 stopni ciepła. To­
też korty krakowskiego „Ko­
lejarza” były czynne oałą zi­
mę. (ig)

Ważę 
kilka ton 

i wcale się tym 
nie martwię

za nie były, i małżeństwo 
trwa nadai. Taki właśnie 
„prosty rozwód" przeprowadził 
Szach Iranu z piękną Soray‘ą, 
której matka była rodowitą 
Niemką a ojciec czystej krwi

KARMIN a meoal
ko Pleszewa, ongiś Karninc 
od kmiecie Karna. Około r 
1458 liche miasteczko, bo tyl­
ko królowi mogło dać 1 żoł­
nierza na wojnę.

KAŹMIERZ — uow. szamo­
tulski na mapach XIV wieku 
figuruje jako wioska, na póź­
niejszych jako miasto Nie m. 
siał być jednak tak mały, kie­
dy na 13-ietnią wojnę dał 3 
pieszych. Dziś osada, pracow 
ta, plotkująca i... ładna.

KAZIMIERZ BISKUPI 
miasto (pow. koniński), po­
wstałe na karczowlsku w Pu­
szczy Bieniszewskiej. Już w7 r 
1287 otrzymało zezwolenie nr 
lokacje na prawie magdebur­
skim. Lecz 150 lat wcześnie; 
już tu byli kameduli. Bolesław 
Krzywousty miał im dać fun­
dusze na pobudowanie w po­
bliskim Bieniszewie klasztoru

Na bezludnej wyspie

Rozwiązanie 
krzyżówki 
z zajączkiem

Za nadesłane trafne rozwią­
zania naszej świątecznej krzy 
żówki nagrody niespodzianki 
otrzymują drogą losowania:

, Szach Iranu zostawił sobie 
furtkę powrotu do Soray‘i...

Dopiero, gdy ogłoszony zostaje 
tak zwany „potrójny rozwód” — 
małżeństwo muzułmańskie według 
praw obowiązujących w Iranie u- 
waża się za ostatecznie rozwiąza­
ne, lecz i wówczas istnieje możli­
wość powrotu małżonków do sie­
bie. Warunkiem jest jednak, by 
żona zawarła w czasie po ogłosze­
niu rozwodu małżeństwo z innym 
mężczyzną(!). Następnie musiałaby 
się rozwieść — i wrócić do pierw­
szego małżonka.

Zaiste krete są ścieżki róż­
nych. religijnych praw mał- 
' cńskich...

ni. a ryba sama odrastała. 
Miasto Kazimierz, które żyło 
z pielgrzymów do klasztoru w 
Bieniszewie, było 6 razy więk 
sze od Karmina, a dwa razy 
od imiennika spod Szamotuł.

Niedaleki KLECZEW w 
wspomnianym roku był znacz­
nym rfiiastem. Dlaczego? Bo 
tu krzyżowały się dwa najważ 
niejsze szlaki handlowe Kalisz 
— Toruń i Poznań — Łowicz 
— Warszawa. Ten drugi szlak 
jest wraz z Kleczewem wy­
mieniony w mandacie Włady­
sława Warneńczyka do wiel­
kopolskiego starosty general­
nego — Wojciecha Malskiegol 
w r. 1444. Tu szedł wtedy naj 
większy eksport wołów, koni, 
skór, wosku miodu na Zachód.

Nazwa Kleczew od klecić, 
kleta, chata, lepianka. KLESZ

Ażeby zmniejszyć ilość szczu 
rów w pewnych prowincjach 
Indii’ władze w.padiy na dobry 
pomysł: każdy obywatel pła­
cący podatek mógł uregulo­
wać go Szczurami, jako środ­
kiem płatniczym. Powyższy 
środek płatniczy był oceniany 
według wagi i wielkości.

Mieszkańcy włoskiego mia­
steczka Carpaneoo przeżyli 
ostatnio niecodzienną uroczy­
stość. Na rynku miasteczka 
dokonano bowiem odsłonięcia 
edynego chyba w swoim ro­

dzaju pomnika. Wyobraża on 
czterometrową kiełbasę szyn­
kową na marmurowym cokole.

butelkę wina „Furmint” — 
Krystyna Adamska Poznań,

szalik ew. jedwabną chustkę 
na głowę — Aleksandra Thie- 
mowa z Leszna.

Poza tym nagrody książko­
we wylosowali: W. Panowicz, 
T. Carlo, J. Kapitańczyk, S. 
Ziętek, Z. Jóźwiak. J. Calik i 
H. Jęczmionka z Poznania 
oraz Al. Otto z Konina, M. 
Pietrzak z Leszna N. Koch ze 
Stęszewa i W. Madalińska z 
Szamotuł.

Czytelników z Poznania pro 
simy o skontaktowanie się s 
redakcją (uL Grunwaldzka 19. 
II p., pokó' 66), zamiejscowym 
nagrody wyślemy pocztą.

Młoda aktorka filmowa — 
Hosanna Schiafino, staje się 
we Włoszech coraz bardziej 
popularna. Widzimy ją na 
zdjęciu w filmie pt. oUn etta- 
ro di cięło” („Jeden hektar 
słońca”), reżyserii Agluaco 
Casadio, w którym występuje 
w roli głównej obok M. Ma­
stroianniego.

«vwwwwwwwwwwwwwwvwwwwwv«

zdobyła żaba „Beans“,
su

Wio. koni(a)ku

Maraton a la Haydn

amerykańskiego

& ■--M —

Wśród mieszkańców Nowe­
go Yorku dużą' popularnością 
cieszą się konne dorożki, któ­
re odwożą nocą gości z noc­
nych lokali. W dorożkach 
zainstalowane śa odbiorniki 
radiowre i... bary podręczne.

Słynna primc,- 
ballerina Opery 
paryskiej, Lud­
miła Czerina. 
projektuje ko­
stiumy. Jako 
modelka służy 
jej druga pary 
ska sława ostał 
nich dni — 
Noelle Adam, 
występująca u 
budzącym za­
interesowanie 

balecie Fran- 
ęoise Sagan.


